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P^zed deoyzyą w Isuhlu.
^  ^ k u  ctsarzu. — Nowe instrukcye dla bar. Glessla. 

LUtimatum nie oędzie. — Dzień 13 sierpnia.) 
(Tbiefonem.J

Wiedeń, 22 lipca, 
okretarz poselstwa austryacidego w Belgra- 

Storck, baw? jeszcze w W iedniu i czeka 
Da Po wrót hr. Berchtolda z Ischlu. Ju tro  udaje 

Storck z ważnemi akiam i dyplomatycznemu 
tt°wenii instrukcyami dla posła bar. Giessla, 

0 Belgradu. Instrukcye te  jednam dzisiaj je- 
Szcze muszą otrzymać sankcyę cesarską. Ró
wnież o postanowieniu cesarza zawi«.domiony 

Ędzie telegraficznie hr. Tisza, który  ma dzi- 
Slaj  zabrać ponownie głos w Sejmie węgier
skim, aby oapowieazieć na interpelacyę w spra-

austro-serbskiej.
-Gsza poda dzisiaj prawdopodobnie kilka 

Szczegółów o zamierzonej akoyi, która, jak 
»h. iy . T agblatt11 zapewnia, nie Dęazie miała 

■aktem ultimatum, A ustrya bo w iem zauile- 
fZa czekać do 13 sierpnia.

^  edle dotychczasowych dyspozycyj nota au- 
s*ryacka utrzymana Dędzie w formie bardzo 

rzejmej, ale stanowczej i da Serbii sposo- 
rj ość do udzielenia stosownej odpow iedzi, któ- 
ra umożliwi nie lylko utrzymanie pokoju, ale 
^  ogóle normalne stosunki między Austryą 
a Serbią. Nota ta  mimo swego stanowczego 
^°au, nie będzie jednak miała charakteru ulti
matum.

M dniu 1 sierpnia st. st., a 13 sierpnia n„ st,, 
°dbedą się wybory do skupczyny. Jeżeli rząd 
austryacki uwzględni? obecną akcyę wyborczą 

erbu, to względy te  skończą się z dniem 
^ sierpnia. Do 13 sierpnia musi Serbia dać od

powiedź, a p. Jfasicz ma czas do namysłu nad 
Spow iedzią.

Wiedeń, 22 lipca, 
p rasa tutejsza stwierdza w dalszym ciągu, 
Wszystkie żądania, które Austrya wystosuje

0 Serbii, w niczem nie naruszą ani zwierzchno- 
dv an‘ ^  niezawisłości. Podobne ukłar

o wiem rzeczą zupełnie naturalną mię-
‘iSi-t/am’ kulfurainemi. Między Austryą

w a  . ' 4 ?{*da vvnŁ istnieje układ, wedle któregc
n a  r r j  ’, k a r a n e  w s z y s t k ie  z a m a c h y
c iażh v  c f lo ś? p a ń s tw a  ro sy jsk ieg o , cho-
Tymn I 117 ,6 nie były Popełnione na teryio- ryum austryackiem.

w - , , , Wiedeń, 22 lipca.
dvnln * wyjazdu Pasicza z Belgradu, akcya 
rz4u ” 5 yczna . doztla pewnej zwłoki, gdyż 
hi. | o • •  ̂ e mógł poM ołać się f ormalnie
etr ' u26 D̂ e nwze ^ać olpowiedzi na notę au- 
oak- C ^ Przed powrotem Pasicza, który  wraca 
dopiero u l O o u

^  Wiedeń, 22 lipca.
kim 77' Tagblatt“ występuję przeciw wszel-

Przedwr-zesnym kombinacyom, ogłoszo- 
ym z różnych stron i oświadcza, że tylko wte- 

jeżeli odpowiedź Serbii nie zadowoli mo-
1 'rehii, będzie można mówić o dalszych zarzą- 

azeniach.
Budapeszt, 22 lipca. 

-P ester Lloyd“ w artykule wstępnym podno- 
s ‘-adzwyczajne znaczenie decyzyi, które dzi- 

zapadną w Ischlu, w willi cesarskiej i do- 
iż H ’ f26 u?hwały te są otoczone tak ą  tajemnicą, 
„j żadna autentyczna wiadomość nie mo- 

!lt Przedostać do wiadomości publicznej.
Budapeszt, 22 lipca.

, s t“ donosi, że w ułożeniu noty do Ser-

Tisza, k tóry  w niedzielę bawił w Wiedniu. Je 
mu p r7} pisać należy niektóre ustępy, utrzyma
ne w tonie stanowczym, jednak nie wyklucza
jącym możliwości pokojowego załatwienia 
sprawy.

Belgrad. 22 lipca.
W kołach rządowych oświadczają, że rząd 

serbski zgodzi się tylko na przeprowadzenie 
śledztwa przeciw tym serbskim obywatelom, 
którzy w myśl wyników śledztwa, będą istotnie 
skompromitowani.

Glos rosyjski przeciw Austryi.
(Teiegr. „N. Reformy11.)

Petersburg, 22 lipca.
„Pet. R urjer“ twierdzi, że Austaya chce wy

zyskać obecną chwilę uroczystości irancusko- 
rusyjskieh, aby przy poparciu Niemiec w^sto- 
sow .ć do Serbii ultimatum i znieść nieza wiołość 
tego państwa Dziennik wzywa Rosyę, aby wy- 
s ąpita przeciw temu zamiarowi.

Wynr&i sfcr”ztw&.
(Teiegr. „Nowej Reformy1.)

Belgrad, 22 lipca.
Wedle doniesień „Politiki“, śledztwo s?ra- 

jewekie wykazało, że pięciu obywateli serb
skich jest skompromitowanych w spiska sara- 
jewskim. Rząd austryacki domagać się będzie 
wdrożenia śledztwa przeciw tym pięciu obywa
telom serbskim, dalej, domagać się będzie kon
troli nad stowarzyszeniami serbskiemi i usunię
cia z podręczników szkolnych ustępów, zwró
conych przeciw monarchii.

Aresztowanie nauczycielki.
Budapeszt, 22 lipca.

W K ario wicach aresztowano nauczycielkę, 
Zorę Proticz. Aresztowanie pozostaje w związ
ku  z zamachem sarajewskim. Proticzównę od
wieziono do Sarajewa.

kii brał MybRny udział węgierski premier, hr.

Pochwały dla n ó . Bilińskiego.
(Teiegr. „Nowej Reformy11.)

Wiedeń, 22 lipca.
W iceprezydent Sejmu bośniackiego, Dimo- 

wicz, oświadczy! wczoraj po audycncyi u B a ń 
skiego, że zarzuty czynione Bilińskiemu za jego 
se”bonlizm, są niesłuszne. Biliński nigdy nie 
rządził jednostronnie, ale nie rządził też prze
ciw narodowi serbskiemu, k tóry  ma 36 manda
tów w Sejmie a więc prawdę połowę wszystkich 
mandatów. __________

0 zajście graniczne.
(Teiegr. „Nowej Reformy11.)

Belgrad, 22 lipca.
„Polibika11 donosi, że poseł austryacki, bar. 

Giessi, wręczył rządowi serbskiemu notę z po
wodu zajścia granicznego koło Kolubacz, gdzie 
Serbowie strzelali do kilku obywateli węgier
skich, jadących Dunajem na łodzi. Giessi do
maga się wdrożenia śledztwa i  ukarania win- 
nycn.

Rada 3r4iraela Ffcmaia.
(Teiegr. „Nowej Reformy11.)

Duraezo, 22 lipca.
Izmael Kerna* bej wystosował ponownie do 

ks. W ieda wezwań13, aby oduał vządy Albanii 
w ręce międzynarouowej komisyi kontrolnej.

£!$ snawa z hr* Wittem.
ł

(Teiegr. „Nowej Reformy11.)
Frankfurt, 22  iipca. 

„Tranki. Nachrichten11 ogłaszają rozmowę 
z hr. Wittem, który oświadczył się za sojuszem 
niemiecko-francusko-rosyjskim.

0 strcjH Senernlny me Włcszech.
(Teiegr. „N. Reformy".)

M e d y o la n , 22 lipca.
Centralny kom itet kolejarzy włoskich p sta

nowił wdrożyć rokowania ze wszystkiemi skraj- 
nemi partyam i, w sprawie proklamowania stra j
ku generalnego we Włoszech.

fforudy u ttrćln tu sprawie homerulu.
(Telegi, rN. Reformy1'.)

Londyn, 22 lipca.
K onferencja w sprawie homerulu w pałacu 

królewskim, trw ała wczoraj dwie godziny. — 
Szczegóły narad eą nieznane, albowiem trzy
mają je w najściślejszej tajemnicy. Wiadomo 
tylko, że król otwo-zył naradę dłuższą przemo
wą, poczem opuścił salę obrad i w ięcej się nie 
pojawił. Iiró l w mowie swej oświadczył, że me 
mógł inaczej postąpić. Uważał to za swój obo
wiązek, aby nie dopuścić do rozlewu krwi bra
tniej.

^św*adG2eaie Carba]&!a.
(Teiegr. „N. Reformy1’.)

Londyn, 22 lipca.
Z Nowego Jorku telegrafują: Prezydent Me

ksyku Carbajal oświadczył gotowość oddania 
Meksyku generałowi Carran; j ,  o ile ten wyda 
ogólną amnestyę.

Pioa^s pam Cafllaus,
Paryż, 22 lipca.

P  czorajsza rozpraw a przeciw pani Caillaux m ia
ła  k ilka ciekawych momentów, w yw ołanych głó
wnie zajściam i między obrońcą Labori, a jednym  
z głównych świadków’, Paw łem  Bourgetem , przy
jacielem Caim etta.

Labori w skazał na najnowsze dzieło Bourgeta 
„Demon de Midi11, którego bohaterem  jest pewien 
polityk, utrzym ujący stosunek miłosny z męża*ką. 
Chodzi w łaśnie o ogłoszenie listów polityka 
do jego kochanki. B ohaterka powieści w yraża o- 
burzenie i pogardę tym męż,czvznom, którzy posłu
gu ją się w walce kradzionemi listami.

Obrońca L a  b o r  i zwrócił uw agę na te ustępy 
i zapy ta ł Bourgeta, czy wywody jego bohaterki, 
odpow iadają myślom autora, k tó ry  dzisiaj broni 
Caim etta.

Bourget odpowiedział na to : L ite ra tu ra  nie jest 
życiem i nie jestem  odpowiedzialny za to, co mó
wią moi bohaterowie.

W  czasie przesłuchiwania Caillauxa przyszło kil
kakro tn ie do dram atycznych scen. Gdy 0  a i 11 a u x 
dom agał się od obecnego redak to ra  „F ig ara11 La- 
tzarusa przedstaw ienia dokum entu, w  którym  
w spom riane jest że Caillaux prow adził w sprawie 
Kongo zdradziecką politykę, przychodzi do bardzo 
ostrej wym iany słów między redaktorem  Latza- 
rusem, obrońcą Laborim  i Caillauxem. Obrońca 
Labori dom aga się przedłożenia tego dokum entu, 
o k tórym  L atzarus wspomniał.

P r e z y d e n t  wyjaśnił, że dokum ent ten prze
dłożony został Poincarem u, a  obecnie znajduje się 
w rękach ministra spraw  zagranicznych.

L a d o r f  ośw iadcza na to : Jeżeli dokum ent ten 
znają dzier, karze, mogą go znac także sędziowie 
i adw okaci.

P r e z y d e n t  nie chce dopuścić do dalszej 
óyskusyi na ren tem at, n a  co L  a b o r  i ośw iadczył, 
że on znowu niedopuści do porzucenia te j spraw y 
i jeszcze do niej wróci.

(1
Cesarz niemiecki Wilhelm lubi wygłaszać 

mowy, a  jego syn, następca tronu, ks. F ryderyk 
Wilhelm pruski, lubi również objawiać swoją 
opinię, ale w snosób krótszy i dosadniejszy, bo 
telegraficznie, Głośny był jego telegram do 
pułokwnik? osławionego pułku savemeńskie- 
go w czasie zajść z ludnością cywilną. W tele
gramie tym  ks. F ryderyk Wilhelm, solidaryzu
jąc się z brut-alnem postępowaniem oficerów 
tego pułku, streścił swoje uczucia w okrzyku: 
„Immer reste clrauf!11 Cesar* niemało się ziryto
wał fpm wystąp:' iniem sw’ego syna. Wiadomo, 
że ks. Fryderyk Wilhelm oddawna przy każdej 
sposobności fronduje przeciw ojcu. W zeszłym 
tygodniu znowu narobił hałasu p^zez wysianie 
telegram u z  pochwałami do pułkownika Frobe- 
niusa, za jego broszurę o roku 1915, rzekomo 
przełomowym dla Niemiec Telegram  ten nie 
tylko pochwala poglądy nawskroś szowini
styczne. nie tylko drażni ludność przez to, że 
solidaryzuje się z  nawołyrwaniein do dalszych 
zbrojeń, ale zarazem zawiera ostrą przyganę 
dla rządów cesarza Wilhelma, gdvż ja snem jest, 
że jeżeli ks. F ryderyk Wilhelm pochwala pro
jek ty  wojownicze Frobeniusa, to musi być nie
zadowolony ze zbyt pokojowej polityki swego 
ojca.

Zaledwie przebrzmiało wrażenie telegramu 
do Frobeniusa, gdy teraz znowu Fryderyk Wil
helm nową enuncyacyą telegraficzną zaniepo
koi! opinię publiczną w Niemczech. Tym razem 
depeszą gratulacyjną uszczęśliwiony został je
den z głównych szermierzy hakatyzm u, profe
sor akademii poznańskiej, Buchholtz, znany do
brze z wystąpień przeciw Polakom. Wygłosił 
on dnia 1 kwietnia b. r. z okazyi 99-tej rocznicy 
urodzin Bismarcka, na komersie w Poznaniu, 
wńelką mowę, przepełnioną frazesami szowini
stycznemu Mowę tę  uważał p. Buchholtz za 
tak  epokową, że kazał ją wydrukować w oso
bnej broszurze a jeden egzemplarz z odpowie
dnią dedykacyą, przesłał oczywiście także na
stępcy tronu, pewny, że pochwala go nie minie. 
Jakoż po kilku dniach istotnie otrzymał on na
stępcy tronu telegram tej treści: ,.Dopiero co 
przeczytałem p a ń s k ą  broszurę ku czci B ism arc
ka i uważam, że jest znakomita11.

Teraz dopiero zwrócono uwagę na elaborat 
p Buchholtza i stwderazono, że oprócz powodzi 
napuszonego bizantynizmu ,,patryotyrc.znego“, 
zawiera nadzwyczaj ostre ataki na rząd obec
ny, a zwdaszcza na kanclerza Bethmanna Holl- 
wbga i na bawarskiego prezesa mirńst.rów, 
Ilertlinga. Między innemi pisze p. Buchholtz: 
„Na jednym  miliardzie z roku 191S’ także nie 
może się skończyć. N iestety niedorzeczne ode
zwanie się bawarskiego prezydenta ministrów, 
że teraz na pewien czas dosyć już zbrojeń, nie 
doznało ze strony kanclerza Rzeszy takiego 
skarcenia, jakieby mu był z pewnością zaapli 
kował Bismarck —  gdyby wogóle za czasów 
Bismarcka taki mały człowiek, odważył się 
był usta otworzyć11. A gdzieindziej mówi: „Nie 
ulega wątpliwości, że pod siabemi rządami, 
które mamy po ustąpieniu Bismarcka, demo- 
kratyzacya uczyniła zastraszające postępy, Je 
żeli jeszcze w ostatniej chwili me wstrzyma się 
tego prądu, to popadniemy bez ratunku w ten 
system parlam entarny, k tó ry  Bismarck zwal
czał konsekwentnie i z powodzeniem11.

_ Takie więc reakcyjne zapatryw ania są, zda
niom n  endeckiego następcy tronu, „znakomi- 

Nie ma co mówić, zaskarbi or. soDie za- 
wozast sym patyę narodu. Przyiem  dodać nale
ży, że Rozy on już 3 4  lata, nie można więc jego 

, stopień kłaść na karb nieopatrznych wybu
chów tem peram entu. Obrał on sobie szczególną 
metodę wyrażania swych zapatrywań: inni pi- 

ganią, żądają, k ry tykują, on tylko okla- 
1 telegraficznie. Co na to teraz powie
anclerz, co bawcarsk, piezes ministrów, a  głó

wnie, co powie cesarz i ojciec?

Z e  Snąsls:?*,
Cieszyn, 20 lipca. 

(Echa krw aw ych zajść w Opawie. —  Niemiecki 
„V olkstag11 we F rydku. — K łam stw a „O strauer 

Zeitung11.)

Mieliśmy sposobność skom unikow ania się z po
słem G u d r i c h e  m, ofiaią krw aw ego zam achu 
w Opawie i dowiedzieć się k ilku  szczegółów  na 
tem ar ostatnich zajść wr Opawie. Otóż stw ierdził 
poseł Gudrich, że spraw uzdania pism niem ieckich 
są tendencyjnie poprzekręcane. T w ierdzą n. p. pi
sma niemieckie, że przem aw iał on (Gudrich) po 
czesku w mieśme do Czechów, zdążających a 
zabawę z odznakam i a  dopiero, gdy  nie zanie
chał przemowy, został poturbow any; tym czasem  
praw dą jest, iż poseł G udrich sam jeden i bez 
wszelkiej odznaki p rzy łapany  i do krw i obity  zo
stały przez Niemców. N a argum ent Niemców, iż 
krw i nie przelano, odpow iedział poseł Gudrich 
argum entem  przynoszącym  ujm ę Niemcom. Dwie 
dygnG arskie córki, a  w ięc z dobrego dom u nie
mieckiego, w idząc na b ruku  krew  z rany posła 
Gudricha, w jego naw et obecności w ołały . Pfui! 
SlaviscHes filu t11' i splunąwszy, odoaliły  się szybko 
z tego miejsca. Zajścia opawskie p o ru sz jły  wieś 
czeską w okolicy Opawy. Rolnicy m szczą się na 
Niemcach, gdzie tylko mogą. W  niedzielę po po
łudniu przyw itało turystów  i w-ycieczkowców nie
mieckich z Opawy, w-ysiadających w’ w iosce H aju, 
kilkudziesięciu rolników i zabroniło  im w ejścia lo 
wioski. N aw et dzieci srożyły się i  odgrażał* Niem
com, W ycieezkowcy niem ieccy za radą kom isarza 
musieli odjechać z pow rotem  do Opawy.

W  niedzielę urządzili N iem cy śląscy t. zw. 
„V olkstag11 we F ry d k u , jako odpowiedź na mani- 
festacyę czeską z przed trzech tygodni Niemiec- 
kie , , \  o lksraty  cieszyński, bielski i m oraw sko- 
ostraw ski naw oływ ały  w szystk ich  Niem ców do 
wrzięcia udziału  w i ,\  o łkstagu1'. Zdołali zwerbować 
około 4000, w tej liczbie mnóstWro robotników  hut 
w itkow ickich, k tóre, jak  wiemy z w iarygodnego 
źródła, pokry ły  koszta podróży, oraz koszta bie
siady na miejscu W  sam ym  F rydku , pomimo krzw- 
ków wszechni«mieckich, nie Drzyszło do pow a 
zm ejszyeh z«jść. N atom iast N iem cy pow raca jm y  
z F rydku  pruwokow  Ji Czechów n; s ta c ja c h  
M ak K ończyce W itko wice. W  M ałych K ończy
cach k tó ryś z Niemców dw a razy w ystrzelił z re
wolweru. 'N a szczęście nie trafił nikogo. Okolicz
ność tę  w ykorzysta ły  gazety niem ieckie: nie mo- 
! ąc w yprzeć się fak tu  skonstatow anego przez 
dziesiątki pow ażnych św iadków, postanow iły  roz
głosie, że były  to ty lko  strzały ślepel 
* y.Ostrauer Zeitung11 w poniedziałkow em . raunem  
w ydaniu, przynosi spraw ozdanie z w iecu czesko- 
pobkiegc w Polskiej Ostrawie, oczywiście fałszy . 
we. N ajprz ’,d dziennik ten  iry tu je  się na Poiaków  
że połączyli się z Czechami i p rzy rzekają zapa
mięta tc  sobie. Groźby te j nie boim y się. O jej 
prawdomów-ności zaś najlepiej św iać zy fak t, iż 
przemówienie polskie nauczyciela p. św irzewskie- 
go w kłada w usta  k ierow nika szkoły polskiej w 
Pol. O strawie p. W łodka, k tó ry  by ł w praw dzie 
zastępcą przewodniczącego, lecz naw et słowa nie 
powiedział do wiecowników. N iepraw dą też jest 
doniesienie „O strauer Zeitung '1, że dem onstranci

Svetozńr Hurban Vajansky.

Du sza z papieru.
(Tłum. ze słowackiego Ludwik Koszarzyski). 

(Dokończenie.)

1 . lipca.
Baw-no już nie pisałem do ciebie. Bracie — 

 ̂ l^łcm się studyami narodowo-społecznemi. 
, '  dobrobycie moralnym nasza przyszłość! Ca- 
(, 'T świat otworzył się przed memi oczyma. 

■ . tkżem się spóźnił —  tyle lat goniłem wia- 
J M polu, bawiłem sie fiJnwfl.mi. frr zesa.mi. —a ńawiłem się słowami, frazesami,
: r/‘ ^  je s t  ' l  “  ^
^ d o b ro b y t

Od • rnóJ _____________
pu.T^dzam ją  raz w tygodniu i to nie bardzo

m'. i 7 Oiv U cliii 1, litlńCOlbtlUj
Wi u 1° êst sł°wo? Środek. Celem powinien 

Ł rn .porobyt narododowy’
mój stosunek do K lary mnie dręczy

chetn* d  łV l,j '6 uuiiju  *■ L>u iiAc
Zf;ńarR' c^d°nąłem. Dręczy mnie to, zgrzytam 

JY ale iakaż z tego korzyść? 
e£za  ̂ 1Ce PrzyPominają mi egzaminy. A 
pr? v Rlny uciekają przedemną w ooraz dalszą 
— szłość. Kłębi się we mnie wszystko i burzy 

°^owie myśl za myślą leci. Wszystkie sy- 
na ,J'y narodowo-społeczne są ciasne, niedosko- 
Ujes; Przed moją duszą staje wizya wiecznej, 
szcze i.cz,,nej prawdy — ale nie mogę jej je- 
j ,a piąć, zaw ładnąć nią. W wielidcli zarysach 
n 0vv JUŻ gotowe dzieło —  będzie ono czemś 
2a jhi, czemś nadzwyczajnem. fitare. w ytarte 
aiień! 7  zupełnie porzucę. Do>ączam ci dc m- 

^ ze g o  listu rozprawę o koniec.zności meliora- 
Vra ^ "łtów-  ̂ tam  znajdziesz całkiem nowe u- 
ZaataÓT Praw da, do lepszego rozwinięcia moich 
alf rak mi czasu i spokoju wewnętrznego —

^  Przyjdzie kiedyś.

28. października.
Dziwisz się, że piszę do Ciebie z ] ’<:sz u? 

Trudno. Porzuciłem moje stare gniazdo. Z Kla
rą pożegnałem się z pewnością na zawsze. Jej 
ojciec był nieznośny, ciągle się dowiadywał, co 
myślę robić, w jaki sposób prowadzić własny 
dom! Gdzie mi tam teraz myśleć o własnym do
mu! Właśnie zająłem się studyami naszej skar- 
bowości, rozszerzam moje poglądy, chcę praco
wać dla dobra kraju, ludu, narodu, — a  on się 
mnie wypytuje, ile pensyi rocznej ma suplent! 
Pogniewałem się i nie byłem u nich przez cały 
miesiąc. Wreszcie poszedłem. K lara była sama. 
i patrzy na mnie swym spokojnym, boleści peł
nym wzrokiem. Mnie jest przykro, niewymo
wnie przykro! Ręka jej jest blada, ale chłodna 
jakby wilgotna. I tyle dobroci, niewysłowionej 
dobroci mówi z jej ócz! Pytam  się czy jest zdro
wa? Zdrowa, odpowiada i opiera główkę na rę
kach, opartych na stoliku.

Boże mój, myślę, czy tak  ma płynąć mi ży
cie? Czy jest możliwe z nią szczęście rodzin
ne, za lctórem tęskniłem? Powietrza! Podała mi 
rękę i nie wstrzymywała mnie. Tern lepiej! Na
stępnego dnia spotykam doktora, takiego miej
scowego felczera, zdaje się, że go woda z gór 
przyniosła do miasta. „Już jest lepiej11 — mówi. 
,Oo lepiej? 11 — pytam  w roztargnieniu —  wła

śnie pisałem o reformie podatkowej. „Długo nie 
mogła przyjść do przytomności" —- iltówi fel
czer -  „miałem z nią dość pracy. \le  „aż do- 
Orze!1.1. Tego mi jeszcze było trzeba! Omdlewać, 
łez, scen! Panie mój! J a  nie jestem stworzony 
do życia rodzinnego. Rodziną moją jeat mój na
ród, żoną nauka, a  dziećmi: moje prace!

Spakowałem ewoje manatki i pojechałem 
wprost do Pesztu. Uczęszczam na uniwersytet 
—  filologię rzuciłem. Nauki pra wnicze —  to moj

raj. Moją pracę „o martwym kapitale11 odrzu
ciła akademia, pochwalić pochwaliła. Ideje po
no dobre, tylko praktyka inaczej mówi A po
tem dla tego, że nie jest dokończone Ta prakty
ka obrzydliwa, zaśniedziała! Nie dziwię się wro
gom, ale i nasi mną pomiatają. Dla moich prac 
nie ma miejsca w czasopismach! A przecie: ile 
miłości, ile ognia, ile dobrych chęci żyje w mo
jej duszy! Czyżby cię nie ogarnął gniew?

Pisała do mnie Klara! List można ledwo czy
tać — więcej w nim łez aniżeli atram entu! O, 
ja  nieszczęśliwy!

W  dwa lata  później. W maju.
Rzuciłem już kancelaryę adw okata Dubiny. 

Pół roku pracowałem u niego, t.ylky nocami 
pracowałem dla siebie. Ogarnęła mnie jednak tę
sknota samodzielne,, pracy, wolności. Jestem  
wolny, zadawalmam się drońnym dochodem z 
mojego m ajątku. Piszę, piszę. Czuję, jak sił mi 
przybywa. Wolności! Tyś dla mu 13 siłodajnym 
giuntem , jak  dla owego olbrzyma! Wolność, ja
kie to silne, wielkie słowo!

Prawda, myślę sobie czasem: człowiecze, 
przeczuwam, pływasz po ogromnym oceanie, 
dążysz do brzegu, ale zmyliłeś kierunek i wy
pływasz na  otwarte morze.

Strach pomyśleć. Dzisiaj poraź pici wszy spo
glądam na siebie. Ojoj, — surdut wyearty, bra
kuje przy mm guzików. Bied? zaczyna mi zaglą
dać w oczy, — mnie, k tóry  chciałem wzbogacić 
cały swój ukochany, ubóstwiany naród. Pocie
szam się tern, że i odkrywca Kalifornii umarł 
z głodu. J a k  chętnie poniósłbym dla. m ego nie
szczęśliwego, słowackiego nar-c lu  śmierć głodo
wą, gdybym  mógł dla niego odkryć szczęśliwą 
Kalifornią! Gdzie jesteś, gdzie jesteś?!

2 . sierpnia.
Hosanna na wysokościach! Przezwyciężyłem

pokusy. Kusili mnie małżeństwem, obiecywali 
gruby posag—za zdradę. Nie—  pomyślałem so
bie, zagryzłem wargi, pracuję dalej, pracuję bez 
przerwy, upadam już ze znużenia.., Czasem bły
śnie mi myśl o szczęściu! Pokazuje mi się Klara
— dobra dusza! Strach! Oprócz Ciebie, bracie, 
nie mam nikogo, kfoby t j lk o  okiem rzucił na 
moją pracę, na moje utrapienia.

1' ta — ■ ona by popatrzy la okiem kochającego 
anioła! Aapóźno! Przezwyciężyłem pokusy, a 
przez to również możliwość zbliżenia się do Kla
ry, poproszenia ją o przebaczenie. Przecież już 
nic nie mam. Jedynym  kawałkiem ziemi, który  
stanów i mój m ajątek, to giób mojej matki, ale 
grób ten leży daleko. Tam, w mojej drogiej, sło 
wackiej ojczyźnie!

Nie ustałem  jfklnak w pracy. Nasi mieli zgro
madzenie, byli tam i nasi przodownicy napędo
wi. J a  wystąpiłem jasno, otwarcie z mojemi my
ślami Byli dla mnie wszyscy dobrzy, przychyl
ni! Nasz sta ry  Józef —  racz mu Panie dać dłu
gie życie — do piątej godziny nad ranem słu
chał moich rozwiązań i myśli. -Me z tego wszyst
kiego nic. Słuchali i poszli Czyżby więc rzeczy
wiście człowiek był tak  niepotrzebny? Cii walą 
wszyscy mój rozum, podziwiają mój^ zapał — 
ale czynem nie uznają nic. Dusz? moja tonie w 
mękach niezmiernych! O! Gdybyś ty  je poznał!
— Ale nie! Nie poznaj ich nigdy, nigdy!

5 grudnia.
Tak widzisz, piszę do Ciebie ze wsi. Żyd który  

odkupił odfinnie mój domek i pole, w ynajął mi 
tanio ty lny pokoik, Znikam, znikam coraz wię
cej jak  śnieg wiosenny.

Przestało już bić ostatnie serce, k tóre wspo
minało mnie życzliwie i łaskawie. K lara umarła 
na gruźlicę. Nie neispodziewanie nadeszła jej

śmierć. Biedna istota —  ona nie żyła nigdy — 
ani dla siebie, ani dla świata, ani dla mn;e!

tezasem szaleję! Bracie mój, i u nas dużo grze
ch u, duż.i egoizmu i pasożytnictw a. Serce mi 
peka, k in ly  o tern pomyślę! J a k a  k ry ty k a  spo- 
tka mnie? M czego nie dokonałem, niczego nie 
przeprowadziłem, mogę stanowić tylko odstra- 
szający przykład, jak  i najświętszy ogień przy
gasnąć może. Od czasu mego ostatniego listu 
rzucał mną los na wszystkie strony. Bcłem już 
nawet djurnistą sądowym. Ale kiedy widziałem 
w przedpokoju biednych ludzi, oskarżonych 
przez obrzydliwych lichw iarzv,kied\ widziałem, 
że sprawiedliwość ma dla nich tylko kije i wię
zienia — uciekłem w gorączkowym rozdrażnie
niu i rozdałem ostatnie moje dyurnum między 
nich. Nazywali mnie jaśnie wielmożnym! Jaka 
straszna satyra!

W  ro k  późn iej. W  czerw cu.
P rz y jac ie lu  m ój! L is t ten  p irzc  Ikosciiwa rę k a  

s io s try  m iłosie rdz ia. J a  już  nie w ładam  ręk ą . 
R ę k a  mi drży . W  p ie rsi m ojej ca łe  p iek ło  bólów  
duchow ych  i c ielesnych . P o  od ejśc iu  2 e sąd u  
szukałem  pom ocy u n aszy ch  ludzi, rad z iłem , d u 
m ałem , g rzeszy łem , szala łem ! Nic, nic n ie pom o
gło. Z apom nieli o m nie, odw róc ili się odem nie. 
Z achorow ałem  — i oto śm ierte ln ie .

Proszę Cię o ostatnią przysługę! K iedy już 
umrę (siostraDeotyma, obiecała Ciebie o tern u- 
wiadomić), daj znać naszym gazetom, że w szpi
talu sióstr Miłosierdzia w P... umarł wierny syt. 
Ojczyzny D. K. Może zasłużę przynajm niej na 
n-otatkę kronikarską w gazetach, byłem  - z e t  .3
Wierny do ostatniego tchnienia. Zostań z Bo
giem! !



N O W A  R E F O R M A . Środa, 22  Lipca 19 M .

rześcy dwa razy naw et szturm ow ać chcieli Dom 
niemiecki, bo dem onstranci czescy niczem nie za
kłócili porządku  n a  ulicach. Ze śpiewali pieśni 
narodow e, tego im za złe brać nie można. Gdyby 
Niemcy umieli zastosować się w tym  w ypadku do 
Polaków , mniej byłoby u nas aw antur. P row oku
jącą  stroną zawsze są Niemcy.

£  l e t n k l !  s i e t i z i k .
(K oreap. „N. R eform  y“.)

Zakopane, 21 lipca.
(U K urs uniwersytecki. — W ystaw a. —  K oncer

ty . —  W ycieczki zbiorowe. -— Pogoda. — Ruch 
gości. —  Elektryczność).

W czoraj rano nastąpiło  o tw arcie II kursu  uni
w ersyteckiego, urządzonego staran iem  „Związku 
polskiego nauczycielstw a11. P rzem aw iał przewodni
czący kursu d r H. K anarek , poczem nastąpił zaraz 
w ykład pror. d ra  J. Śleszyńskiego. Frekw encya na 
kursach ogrom na, w ykłady  odbyw ają - się przy 
szczelnie zapełnionej sali, a jeszcze z każdym  dniem 
słuchaczów  przybywa.

O płata za cały kurs, obejm ujący 4 działy  w ogól
nej liczbie 120 do 150 godzin wynosi 30 koron 
p ła tnych  przed rozpoczęciem kursu ; uczestnicy u- 
wołnieni zostają  od op ła ty  ta k sy  k lim atycznej, oraz 
m ają praw o do zniżek w n iektórych restau racyach , 
do muzeum, n a  przedstaw ienia i w idow iska pu
bliczne.

Program  w ykładów  od 20 do 25 lipca jest nas4ę- 
pu jący ; Prof. d r J .  Śleszyński: „Logika w stosunku 
do m atem atyk i11-, prof. d r W. H einrich: „Humanizm 
w spółczesny11; prof. d r T. G rabowski: ,0  St. W y
spiańskim ' ; d r E. N iezabitow ski: „M etody zbierania 
okazów przyrodniczych11.

Zarząd kuisów  niezależnie od w ycieczek nauko
wych, połączonych z w ykładam i, urządza szereg 
w ycieczek tow arzyskich w T a try  i w najbliższe 
okolice Zakopanego.

W  obecnym sezonie m amy na razie dwie w ysta
wy: W ystaw ę prac uczniów szkoły zawodowej, 
o tw artą  codziennie od 9 do 1 w nudynku szkoły 
przem ysłu drzewnego i w ystaw ę obrazów ' do po
wieści H enryka Sienkiewicza, o tw artą  codziennie 
od 10 rano do zmierzchu w domu p Zwolińskiego 
n a  K rupów kach. O w ystaw ach  tych  napiszem y 
obszerniej w najbliższych dniach.

K oncertów , zaczynając od dw u najbliższych, bę
dziemy mieli niebywale w ielką liczbę. Codziennie 
przybyw ają afisze z zapowiedziami przyjazdu naj- 
rozm aitych m niejszych lub większych sław. Pierw
szym będzie koncert 25 iipca śpiew aczki operowej, 
M atyldy Lewickiej i śpiewaczki koloraturow ej 
oper włoskich, L en y  d1 A lb ert K oncert ten  urządza 
krajow y Związek zdrojowisk i uzdrowisk.

W ycieczki zbiorowe urządzane staraniem  komi- 
syi wycieczkowej T ow arzystw a ta trzańskiego, cie
szą się coraz większem powodzeniem ; dość zazna
czyć, że pierw sza inaugu racy jna w ycieczka na Gie
w ont prow adzona przez p. M Zaruskiego zgrom a
dziła 61 osob (wraz z przewodnikiem ). W niedzielę, 
26 lipca, prow adzi p. Czapiński na Orlą Perć (Gra
n a ty , Orla Baszta, Mala Buczynow a Turnia, K rzy
żne).

N iebyw ałe zjaw isko n i  gruncie zakopańskim  
prześliczna pogoda, k tó ra  w dalszym ciągu i zupeł
nie nie m a zam iaru popsuć się. Gdyby nie lekkie 
burze, pojaw iające się co k ilka  dni na parę godzin 
zapomnielibyśm y, jak- deszcz w ygląda.

Dzięki te j dłużej trw ającej pogodzie w ostatnich 
czasach zaludniło się n a  dobre; wedle stacy i klim a
tycznej. liczba gości, którzy bawili, względnie b a 
wią, w Zakopanem  od 1 styczn ia do 14 lipca wyno
si o 3.598 i iecej niż o tej porze w r >ku ubie
głym. A pomimo to jest jeszcze sporo m iijsca  dla 
m ających przybyć gości, jeszcze i o m ieszkania 
pryw atne nie trudno — widocznie rozrasta  się Za
kopane.

A  jest nadzieja, że na sezon zimowy rozro
śnie się jeszcze więcej ze w zględu na elektryczne 
oświetlenie, k tóre za parę dni już zaczną robić, 
gdyż w sobotę m a nastąp ić rozstrzygnięcie kon
kursu. K . S

fliihlsia h ipuflte ubszpiecj&iiii 
rosoiniHiiffl oa opatiRto.

W  Izbie handlowej i przem ysłow ej w K rakow ie 
odbyła się w ubiegły p ią tek  przy  licznym udziale 
sfer rękodzielniczych i przem ysłowych, ankieta  
interesentów  w spraw ie ubezpieczenia od w ypad
ków. Przew odniczył prezydent izby poseł F edoro
wicz, k tóry  po przyw itaniu obecny cli w yjaśnił cel 
konferencyi. Z kół rękodzielniczych i przem ysło
w ych dochodzą izbę w ostatnich czasach coraz 
głośniejsze żale na nadm ierne obciążenie ojdatam i 
m niejszych przedsiębiorstw, w yposażonych w siłę 
inotoryczną, oraz na bezwzględne postępow anie 
zakładu ubepieczcń, odczuwane nader silnie woDec 
obecnej depresyi gospodarczej. A nkieta posłużyć 
m a do zebrania kunkretnego  m ateryału , k tó ry  Izba 
zużytkuje do zaproponow ania potrzebnych zmian 
ustaw odaw czych, oraz adm inistracyjnych.

W  nader oży wionej i długiej dyskusyi zabierali 
glos pp. Bober, bud. Brzeziński, Glończyk, bud. 
K leinberger, r. Kosobueki, M uranyi, r. Peroś, Pe- 
terck, Rcpetowski, bud. Rock, Seip, i r. Siemek. 
Mówcy w ykazali liczne niedogodności, związane 
z obecnym stanem  ustaw ow adezym  i uciążliwą 
p rak ty k ą  zakładu i wysiąpili. z szeregiem wnio
sków na popraw ę tych stosunków.

Szczegółowych w yjaśnień o ustaw io o ubezpie
czeniu od w ypadków  i sposobie ściągania opłat, 
udzielili zastępcy’ zakładu ubezpieczeń od w ypad
ków we Lwowie pp. Janelli i Kyc.

Uchwalono zwołać We wrześniu drugą obszerniej
szą ankietę interesentów  ; wezwać cechy, oraz
inne organizacye zawodowe przygotow anie
szczegółowego m ateryału  zażaleń. N adto przędło. 
ż y ć  ma Izba handlow a wrydzia!owi krajow em u p e 
wne p iopozytyb  co do nom inacyi członków za
rządu, oiaz dom agać się będzie d la  K rakow a od
powiedniego zastępstw a zakładu.

K r s k « n ,  22 lipca.

Z uniw ersytetu. P. E rnest Biberstein otrzym ał 
w uniw. Jagiell. stopień dok to ra  praw.

Z tea tru  milowego. W  bieżącymi tygodniu  z po
wodu przygotow ań do Inauguracyjnego przedsta
wienia w budynku przy ul. R ajskiej nie daje tea tr  
prem iery, w ystaw ia natom iast szereg sztuk, k tóre 
zdobyły wielki sukces śmiechu. Dziś we środę w y
staw ia  tea tr  „Królowę przedm ieścia11 K. Krum - 
łow skiego, we czw artek „Popycbadło11 Szutkiewi-

cza, w p ią tek  „Syn z tam tego św iata" J .  Migi, w 
sobotę „W ojna z babam i" T. Turskieg(\. R epertuar 
niedzielny obejmie „Królowę przedm ieścia" (pop.) 
i „Lolę z Liidn inow a" (wieczór).

Doroczne w alne zgrom adzenie I tb y  rękodzielni
czej w K rakowie odbędzie się we czw artek  23 lipca
0 8 wieczorem na Kotłowem . P orządek dzienny 
obejmuje m iędzy innemi spraw ozdanie z rachunków  
za rok 1913, zm ianę s ta tu tu , w ybory, oraz spra
wę przystąpienia Izby do Związku krajow ego Izb
1 Stowarzyszeń rękodzielniczych.

P ielgrzym ka do Częstochowy. Dziś rano w yru
szyła pielgrzym ka z K iakow a do Częstochowy. 
Już  w czoraj przybyły do K rakow a liczne rzesze lu 
du w iejskiego z bliższych okolic K rakow a, oraz 
lud z Podhala, chodzili oni grupam i po ulicach 
miasta i czynili zakupy po sklepach i w kram ach 
Sukiennic. W kościele karm elitów  n a  P iasku odpra
wione zostało nabożeństw o dla pielgrzymów, po
czem po kazaniu  ruszyła pielgrzym ka z m uzyką na 
czele, p iechotą przez Michałowice i W olbrom do 
Częstochowy.

Z aniedb an ie  cm en tarza . Czytelnicy nasi zw racają 
uw agę na znaczne zaniedbanie cm entarza rakow i
ckiego. Już  n a  pierwszym pasie przed kaplicą znaj
duje się gąszcz chwastów i pokrzy w  nie do przeby
cia. Przejezdni, cucący odszukać grób wśród tego 
zaniedbania, odchodzą rozgoryczeni i ze słusznem 
oburzeniem n a  ta k ą  gospodarkę. N iechaj, kto do 
tego powołany w glądnie w to  i  poczyni odDowie- 
dnie krold, celem przeprow adzenia odpow iednich 
porządków  na cm entarzu rakowickim.

Pizeniesienie ta rgu  owocowego. M agistrat po
daje do publicznej wiadom ości, że hurt.owna sprze
daż owoców pohulnioYvych przeniesiona zostanie z 
dniem 24 b. m. z placu św. D ucha n a  plac przy 
zbiegu ulic W ięU p”1ę  i Dietlowskicj.

Kradzież 240 rubli w kościele. P rzed tygodniem  
doniosły pisma, iż w kościele N. P . Maryń skradzio
no niejakiej Zofii K olbe z torebki podczas nabo
żeństw a 240 rubli. Ja k o  podejrzaną o powyższą 
kradzież aresztow ano w skutek  zeznań poszkodo
w anej nauczycielkę pry w. Eugenię Rydlownę i od
stawiono do sądu. Po przeprow aizonem  śledztwie 
sędzia uwolnił aresztow aną z więzienia śledczego, 
gdyż okazało  się. że Eug. R vdlów na-jest niewinną, 
a kradzieży dopuściła się osoba trzecia, k tó rą  are
sztowano i przeciwko której toczy się obecnie do
chodzenie sądowe i policy jne. W  ten  sposób podej
rzenia, rzucone na p. Rydlownę, okazały  się bez
podstaw ne.

Spłoszone konie. J a n  Zając, s tangre t z Pleszo- 
w a, przywiózł w czoraj do teatru swych państw a, 
a  następnie zajechał na Plac F rani iszkański do 
kraw ca, zapłacić rachunek. K iedy wszedł do mie
szkania k iaw ca, konie pozostaw ione bez dozoru 
spłoszyły się i galopem  popędziły w ulicę Zwie
rzyniecką, niecąc popłoch wśród przechodniów , 
k tórzy  uciekając, k ry li się w bram ach domów. 
Po drodze naiechały Freilę Feldm anów nę, poka
leczyły i omal że nie przejechały pewnej starszej 
pani. Dopiero przy końcu ulicy przytrzym ano pę
dzące konie. W krótce przybiegł stang re t Zając, 
wsiadł do powozu i zoDaczywszy’ pościg pohcyi, 
k tó ra  go chciała pociągnąć do odpowiedzialności 
za brak dozoru nad końmi — podciął konie i 
szybko pojechał w ulicę W olską. Tu podczas 
szybkiej jazdy najechał znowu n a  row erzystę Zy
gm unta Cieślików skiegu, k tórego dotkliw ie poka
leczył i zniszczył mu rower. W  tej chwili puśclili 
się w pogoń za uciekającym  stangretem  n a  ro
w erach koledzy Cieślikowskiego i przytrzym aw szy 
go, oddali w ręce policyi, k tó ra  go odstaw iła pod 
telegraf.

E cha oszukańczego bankructw a. Trzód pó łtora 
rokiem  zbankrutow ała w K rakow ie n ie jaka Syma 
Reiiilioldowa, w łaścicielka sklepu z płótnam i i su ■ 
knem na Stradom iu, usunąwszy gdzieś sprytnie 
pobrane na k red y t tow ary. Sąd skazał ją  za lek
kom yślną krydę na 6 tygodni więzienia. W czoraj 
jeden z jej w ierzycieli spostrzegł na ulicy tra g a 
rza, wiozącego na wózku duży zwój sukna i roz
poznał, że sukno to  pochodzi ze sklepu Reinhol 
dowej, k tó ra  pobrała je od niego n a  k red y t parę 
miesięcy przed bankructw em . N a żądanie owego 
w ierzyciela sukno skunfiskow ała polieya.

Aresztowanie hj eny em igracyjnej. Dzisiaj przed 
południem aresztow ano na tutejszym  dw orcu ko 
lejowym 29-letniogo L udw ika U rbańskiego, pocho
dzącego z Buczacza, agen ta  handlowego, za przewo
żenie dwóch popisow ych emigrantów’, poddanych 
w igierskich.

Zapiski policyjne. Donieśliśmy w czoraj o „cu
downym " lekarzu, grasującym  po Krakowńe, J a 
nie Trzasce, w yrobniku, k tó ry  tak  dobrze leczył 
naiwne Kobiety, iz m usiano je odw ozie do szpitala 
po podaw anych przez niego lekarstw ach. W czoraj 
aresztowrała  polieya owego T rzaskę wr mieszkaniu 
pewnej pacyentk i i odstaw iła pod telegraf.

W czoraj aresztow ała polieya k ilku  rzezimiesz
ków -włam ywaczy, między innym i specyalistów  w 
swoim zawodzie Józefa Rozenaja, J a n a  M arca i 
T adeusza Brożka, już k ilkakro tn ie karanych  sądo
wnie i policyjnie.

Usiłowana K cpenikiada w Przem yślu. K orespon
den t nasz donosi: Do zaw iadującego chwilowo
depozytam i, pozostającem i w tutejszym  sądzie ob
wodowym  radcy Dmochowskiego, zgłosił się one- 
gdaj jak iś jegom ość i przedstaw iw szy się jako 
W alcryan ks. Radziwiłł, zażądał w ydania mu 
znajdującego się w depozycie spadku około 14.000 
koron, dodając, że znacznie większy, bo około 
półmilionowy spadek m a jako depozyt w sądzie 
obwodowym tarnopolskim . Ponieważ rzekomy 
książę zjawi t się w sadzie w tow arzystw ie znane
go na bruku tutejszym  m achera H ornika, więc 
cała ta h isto rya w ydała się radcy  D. podejrzaną. 
Polecił tedy „księciu" zgłosić się po południu, a 
wówczas czekający już agent zabrał i „księcia" 
i H ornika na policyę, skąd ich po spisaniu pro to 
kołu wypuszczono, zwłaszcza, że papiery  księcia 
były w porządku. Od tej chwili jednak  „książę" 
znikł bez śladu i już ani o nim, ani o jego depozy
cie nic nie słychać. i

N adużycia am erykańskich oisarzy pokątnych w 
spraw ach spadkowych. Bardzo czyste zdarza się, 
żc śmierć obyw atela austryackiego w Am eryce 
pociąga za sobą dla pozostałych w kraju  spadko
bierców potrzebę ustanow ienia w Am eryce pełno
m ocnika dla zgłoszenia pretensyj spadkow ych. — 
W edług spraw ozdań konsularnych w yłudzają peł
nom ocnictw a tak ie  za pośrednictw em  przyjaciół i 
krew nych zm arłego najczęściej pisarze pokątni, 
agenci i pośrednicy rożnego rodzaju, szynkarze 
i t. p. indyw idua w Ameryce, k tó rych  spadko
biercy tu te jsi weam nie znają, a  k tó re  nadużyw a
jąc pełnom ocnictw a, sprzeniew ierzają zazwyczaj 
m ajątek  spaukow y.

M inisterstwo sprawiedliwości rozporządzeniem w 
roku 1910 zaleciło interesow anym , aby w spra
w ach spadkow ych uciekali się do pośrednictw a

w ładz konsularnych, k tó re  po trafią  praw  ich sku
tecznie bronić. Zalecając to, m inisterstwo zauwa- 
żyło, że przy w ystaw ianiu  pełnom ocnictw a dla d a 
nego konsulatu  należy wTyraźnio odwoływać pał- 
nom ocnictwa poprzednie, udzielone w -danym ra 
zie osobom pryw atnym . Poniew aż rozporządzenie 
powyższe — praw dopodobnie w skutek  nieśw iado
mości sfer in teresow anych — nie odniosło pożą
danego skutku, a liczne pełnom ocnictw a, udziela
ne notorycznym  „hyenom  spadkow ym " paraliżują 
opiekuńczą działalność władz konsularnych, przeto 
nam iestnictw o zw raca ponownie uw agę na to roz
porządzenie m inisterstwa.

- lw a  siafcdy le&arsliie.
Lwów, 22 lipca.

I zjazd  h y g ie m stó  w p o lsk ich . Mimo szalonego u- 
pału obrady odbyw ały sie bardzo intenzywnie. 
Uczestnicy zjazdu podzielili się n a  kilkanaście se- 
kcyj, k tó re  obradow ały w gm achu Politechniki, w 
szkole im. św. Maryi M agdaleny, w uniw ersyteckim  
Insty tucie len tystycznym , oraz w klinice pedya- 
tycznej. Ze zgłoszonych 300 referatów  w yczer
pano w iększą część, powzięto wiele cennych na 
przyszłość rezolucyj, o  wszystkiem  zaś dokładnie 
inform uje doskonale, szybko i treściw ie redago
w any przez d ra  Szczepana M ikołajskiego „Dzien
nik Z jazdu1.

W czoraj odbyło się. posiedzenie plenarne w auli 
politechniki, n a  którcm  w ygłosili referaty : d r Mie
czysław Them erson z P łocka p. t.: „Krzewienie 
wiedzy hygienicznej, jako podstaw y rozkw itu 
zdrow otności publicznej"; di Kazim ierz W yrzykow 
ski ze Lw owa: „Skauting, jako czynnik wycnowaw- 
czy11; prof d r Leon Popielski ze Lwowa: „Czy alko
hol może być uw ażany; jako czynnik odżyw czy?11; 
prof. Odo Bujwid z K rakow a: „Ilyg iena w ody w 
Galicyi11; dr Zenon Grossek ze Lwowa: „Począ
tk i zdrojow isk i uzdrowisk".

Po południu obradow ały dalej sekeye. W ieczo
rem odbyło się n a  cześć gości przyjęcie \v ratuszu.

Ze zjazdu internistów . Donosiliśmy o otw arciu 
(wczoraj we Lwowie) II zjazdu internistów  polskich, 
k tóry  obraduje równolegle ze zjazdem iiygienistów . 
Główmy tem at obrad stanowi spraw a moczówki cu
krow ej. Dr A. L andau z W arszaw y mówił o stro 
nie teoretycznej przedmiotu, podnosz je zasługi p ra
cowników polskich w tym  przedmiocie. P rzedsta
wił dalej obraz kliniczny, podział postaci choro
bowych cukrów ki, najnowsze zapatryw anie o u- 
dziale gruczołów , o t. 7.w. wewnętrznem  w ydziela
niu w pow staw aniu tej choroby.

Dr Jaków  ski z W arszaw y przedstaw ił dzisif jszy 
stan  nauki, dotyczący leczenia moczówki cukro
wej i k ład  nacisk n a  leczenie dyetyczne i hygic- 
niczne, usuw ając n a  dalszy p la r, jako  mniej ważne 
d la  terapii, leczenia w zdrojow iskach kąpielowych. 
Zwrócił uw agę n a  w ybitną korzyść leczniczą w sa- 
naturyacłi ily et etyczny clą gdzie chorzy przwhodwj. 
szkołę odżyw iania się i życia kygienicznego, jako 
najważniejszego czynnika leczniczego w te j spra
wie chorobowej. D otknął w kió tkości leczenia środ
kam i aptecznem i, a  pom inął bezw artościow e lecze
nie reklam ow anem i specyfikami.

N astąpiły  w ykłady: „M oczówka cukrow a a  g ru
czoły w ew nętrznego wydzielania na podstaw ie w ła
snych spostrzeżeń" (dr Hornowski, Lwów), „Obraz 
kliniczny cukrom oczu nerkow ego" (dr Reichen- 
stein, Lwów). „Zachow anie się cukrom oczu po
karm owego u człow ieka zależnie od czasu w pro
w adzenia adrenaliny  do ustroju (dr Tomaszewski, 
Lwów). „O cukromoczu i zależności cliolesteryny 
we krw i (cliolestcrmaemii) u ciężarnych" i t. d.

£  d z i e l n i c  » © ! ls M c f i .
„H arce młodzieży polskiej" na indeksie pruskim

W ydany nakładem  T ow arzystw a nauczycieli szkół 
w yższych podręcznik d la skautów  p. t. „H arce 
młodzieży polskiej" Schreibera i Piaseckiego, zo
sta ł skonfiskow any prze prokuratoryę pruską. — 
Ja k o  powód konfiskaty  podaje w yrok sądowy, że 
celem fizycznego i duchowego w ykształcenia skau
tów  ma być zbrojne pow stanie ludności polskiej, 
w którem  zawiązkiem w ojska ma być orgaoizacya 
skautow a. W yrok  sądowy opiewa dalej: W obec
zaostrzenia się stosunków  politycznych na wscho
dzie wobec wielkiego poczucia narodow ego Tola- 
ków  i ich gorącej miłości ojczyzny, wobec po
m yślnych rezultatów  w ojsk słow iańskich na Bał- 
kanie, niebezpieczeństwo zbrojnego pow stania mu- 
ty lko je s t teoretyczną możliwością, lecz bardzo 
bliskiem praw dopodobieństw em ".

I  to  w szystko może zrobić jedna m ała książecz
ka za 1 K 20 hal.

O szyldy polskie na Che.mszc/yźo e. Z W arsza 
wy piszą nam : Jesteśm y w przededniu zdocycłowa 
n ia kw estyi istn ienia s/.\ Idów polskich na Obełm- 
szczyźnie, pierwsza bowiem serya spraw, w ytoczo
nych przez polićyę chełmską, dom agającą się ska
sow ania szyldów polskich na Chełmszczyżnie, prze
szła już przez dwie instaneye i obecnie przesłana 
została do senatu , k tórego orzeczenie, jako  instan- 
cyi ostatniej, będzie już decydujące. W e w szyst
kich tych spraw acli zapadły  jednakow e, korzyst
ne dla oskarżycieli w yroki; w jednaki też sposób 
we wszystkit-h tych spraw ach lubelski zjazd sę
dziów pokoju uzasadniał tezę, że szyldy polskie 
n a  Chełmszczyżnie istnieć nie mogą, że należy je 
pokasow ać, że żądanie policyi, dom agającej się u- 
sunięcia szyldów polskich, iest oparte n a  praw ie, 
a niew ykonanie tego żądania p^zoz obyw ateli s ta 
nowi w ystępek, przewidziany w art. 29 ustaw y kar., 
pociągającym  za sobą grzyw ny i przym usowe zdję
cie szyldów polskich.

nadm ienił, że zmarły był jedną z najw ybitniejszych 
postaci, jakie posiadała m arynarka  austryacka. 
Mszę odpraw iono w Votiv-Ivhehe. N astępnie ru 
S7.y% pochód przed którym  wiedziono żałobnego 
konia przybranego n a  czarno, poprzedzany przez 
m uzykę w ojskow ą i dw a wozy pełne wieńców, na 
cm entarz wiedeński.

Spraw a W aliza. Z l ip s k a  telegrafują: P rokura- 
to rya  w ysłała listy  gończe za znanym  kary k a tu  
rzystą  W altzem  (Hanzi), skazanym  niedaw no na 
rok więzienia przez sąd Rzeszy W  związku z u- 
eieezką Hanziego polieya przeprow adziła w S tras
burgu szereg rewizyj domowych, poszukując za 
podobiznam i i artykułam i o Hanzim.

Plutki o ministrze CaiPaux. W  pierwszym  dniu 
procesu, pani Caillaux w ygłaszając swoją mowę, 
podniosła, że nie byio praw ie takiego oszczerstwa, 
k tóregoby  nie rzucono na jego męża w ostatnich 
czasach. Znaleźli się naw et tacy , k tórzy  utrzym u
ją, jakoDy były  m inister Caillaux był psychopatą 
. w przystępie choroby o dJaw at się publicznie 
rozmaitym ekscentrycznuściom .

Szpiegostwu Z Rjeki te legrafu ją ; N a pokładzie 
jach tu  arcyksięcia K irola S tetana aresztow ano pe
wnego kupca ze S tu tgartu  pod zarzutem  szpiego
stwa.

Ucieczka Uhviego. Inżynier U lm , odkryw ca pro
mieni Mą które m ają rzekomo w łasność powodo
w ania w ybuchu ciał w ybuchow ych naw et n a  od le
głość i przez osłonę, przybył nie daw no ze swoją 
narzeczoną do W enecji, skąd parowcem  „W urm- 
brand" udał się do T ryestu. Z zajm ującą parą  zbie
gów rozm aw.ał na pokładzie parow ca korespondent 
dziennika „Secolo11. N a pytanie korespondenta 
dlaczego Ulivi uciekł przed rozstrzygającem  do
świadczeniem, k tóre miano przedsięwziąć z jego 
wynalazkiem , w yzyskującym  działalność promieni 
M, odpowiedział UlBń, że ta  jego podróż, nie ucie
czka, w żadnej nie znajduje się łączności z owem 
doświadczeniem. N a tak ie  dośw iadczenie jeszcze nie 
przyszła w łaściw a pora. Dalej ośw iadczył Ulivi, że 
bomby, k tóre by ły  użyte do poprzedniego dośw iad
czenia, napełniał nie on sam, ale adm irał Fornari 
i technik  Della Motta. Z resztą Ulivi oświadczył, 
że gotów  jest do dalszych doświadczeń. Opuścił 
W łochy, ażeby go nie zmuszano do rozłączenia się 
z narzeczoną, panną F o rnań , córką adm irała. 
P anna F o rnari te legrafow ała do ojca, ażeby się nie 
niepokoił jej losem. W iedzie u boku narzeczonego 
życie w yłącznie narzeczonej i pow róć' natychmiast, 
do rodziców', jeżeli oni zgodzą się na jej związek 
z Ulivim. Ja k  donosi „Corriere delła Soro" o trzy
m ał Ulivi na technice w T urynie dyplom  inżyniera.

^arodna Odbrana.
Belgrad. Nar o dna Odbrana urządziła składki 

w całym kraju  na cele obrony narodowej.

M ianowania J przeniesienia. Prezydent galic. dyrtk- 
cyi poczt zamianował ekspedyenta, Franciszka Ko 
waiskiego w Kombomii poertmis'rzerr w  Woli 
Michowej, a pocztmistrzem w  Czerminie adjunkta po
cztowego Franciszka Mazura; przeniósł pocztmistrzów 
Antoniego Kotyńskie.go z Woli Michowej 6 a Korczy
ny i Mieczysława Weissa z Czermina do Sianek.

Krajows dyrekeya skarbu zamianowała asystenta 
tecnnicznej kontroli skarbowej Stefasta Majewskiego 
acijunktem technicznej kontroli skaruowej w X. ran
dze.

Z krakowskiego obserwatoryam — Dnia 21 lipca ter
mometr doszedł od +  16T do +  29*3 C.; — barometr 
wahając się, opadał.

Dnia 22 ńpca o godzinie 7 rano stan barometru 789'0 
mm., termometru 19 9 C.; wiatr: północno zacho
dni,

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W e środę: „Polska krew“, operetka w  trzecn aktach

R epertuar tea tru  lu d o w eg o  w P ark u  k rak ow sk im .
W e środę: „Królowa przedmieścia".

Z e  Iw ia s s .
Zjazd Słowaków. W dniach 4— 6 Sierpnia od

będzie się w św. Marcinie Turczańskim  zjazd w szy
stkich pracowników  słow ackich z całych W ęgier. 
W  zjazdach tych, k tó re  co roku się odbyw ają, bio
rą także udział P o lacy  jako  goście. Z Zakopa
nego zw ykle jeżdżą na powyższy zjazd letnicy, 
chcący naw iązać bliższe stosunki ze Słowakam i.

Pogrzeb adm irała R ippera. Z W iednia piszą nain: 
Pogrzeb adm irała Ju liusza Rippera odbył się w so
botę, 18 b. m., przy udziale tam tejszego oficyal- 
nego św ia ta  i reprezentantów  ces. F ranciszka J ó 
zefa i dw’oru niem ieckiego, który przysłał wieniec 
z cyfrą i złotą koroną cesarską. W ieniec ten  zło
żył jako przedstaw iciel ces. W ilhelma, baron  Frey- 
berg, a ttache  m arynark i am basady niem ieckiej w 
W iedniu. Dwór austryack i zastępowa! szef kance- 
la ry i wojskowej M arterer. Pochód poprzedzała m u
zyka w ojskow a i skauci wiedeńscy, k tórzy  w zm ar
łym stracili serdecznego opiekuna. W  pogrzebie 
brali udział prócz rodziny, m inister w ojny Kroba- 
tin, były adm irał M ontecuculi, serdeczny zm ar
łego przyjaciel, in spek to r armii F rank , spokrew nio
ny ze zm arłym  generał K num er-Frankenfeld, ko n tr
adm irał K ailer i t. d. Inspek to r m arynark i adm irał 
Haus nadesła ł n a  ręce w dowy telegram , w k tórym

Fa&a? Stareeg© Sam lscra.
(Telełonem).

Lwów. Z S tarego Sam bora donoszą: W czoraj
o godz. AVj po południu wybuchł z przyczyny 
na razie niezbadanej pożar w domu D ym itra Ty- 
sowskiego. W skutek posuchy pożar się bardzo 
szybko rozszerzył n a  inne domy i w kilku godz.; 
nach objął ca łą  część m iasta naprzeciw  kościoła. 
Akc.ya ratunkow a była u trudnioną w skutek braku 
wody. W zięło w niej udział także k ilkunastu  żan
darmów, p r z e ! y / y c l i  na ćwiczeniach w Dą 
brówee kołc Sam bora. P ożar trw ał całą noc Dz;ś 
jeszcze pogoizelisko się tliło. Ogień zniszczył 23 
domy wrraz z zabudow aniam i gospodarczem u Mię- 
il7.y innemi spalił się ratusz ze wszystkiem i aktam i. 
Z ludzi n ikt nic zginął. Tylko część domów była 
ubezpieczona.

Misya proi Pcgo&ina.
(Telegr. „ti. Reformy".)

Warszawa, 22 lipca.
Znamy przyjaciel Polaków prof. Pogodi.i 

przybył tu, wysłany przez „Birż. W ied." celem 
zbadania na miejscu obecnego stanu sprawy 
polskiej. Z W arszawy udaje się Pogodin do 
Krakowa i Poznania.

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Konflikt sertsko-austryacb
(T elegr. „N  R eform y" .)

Praga. „Sam ostatnost" ogłasza depeszę, o- 
trzym aną o godz. 1 w nocy z Belgradu Wia
domość, że hr. Berchtold otrzymał upoważnie
nie od cesarza do wręczenia noty  austryackiej, 
nie wywołała szczególniejszego wrażenia, albo
wiem oczekiwano tego. Sądzą, że nota będzie 
utrzym ana w tonie uprzejmym; wskazują przy 
tern na doskonałe stosunki panujące między 
Serbią a Niemcami i sądzą, że Niemcy nie do
puszczą do zaostrzenia konfliktu. Zresztą rząd 
serbski getów jest uczynić zadość wszystkim  
uzasadnionym i słusznym żądaniom Austryi.

Ożywione rozmowy w Petersburgu.
Petersburg. Z kół dobrze poinformowanych 

donoszą, że w Pałacu Zimowym w o czek iw an iu  
na przybycie Poincarćgo toczyła się między 
dyplom tatam i ożywiona rozmowa na temat sto- 
junów austro-serbskteh. Komentowano zwła
szcza ostre pogorszenie się tych stosunków. —  
Poseł serbski zapewniał, że Ce-bia nie przyjmie 
noty austryacidej. Powszechną też zwróciło u- 
wagę, że kiedy Poincarć zjawił się w Peterho- 
fie i  obchodził dyplomatów, pouszedf do posła 
serbskiego i specyalnie serdecznie uścisnął mu 
rękę, przyczem wypowiedział k ilka zdań, po
cieszających dla Serbii.

Konferencya u iro la  w sprawie 
ulsterskiej.

(Tel. Biura Reutera.)
Londyn. Zagajając konferencyę w sprawie Ul- 

steru, król powiedział: Interwencyę moją można 
uważać za postępowanie nowe. Ale nadzwyczaj
ne okoiiczności upsrawiedlwiają mój sposob 
działania. Dziś hasło „wojna domowa", jest na 
ustach wszystkich. Niepojętą jest rzeczą, aby
śmy mieli być zaprowadzeni nad brzeg wojny 
braci z braćmi. W edług wyników przedwstęp
nych, sprawa może być pokojowo załatwiona, 
jeżeli będ' .e traktow aną w duchu > odpowied
nim. Odpowiedzialność panów jest istotnie wiel
ką, a czas krótki. Wiemy, że istnieje wrola uży
cia go jak  najlepiej i okazania się poważnymi, 
cierpliwymi i pojednawczo usposobionymi ze 
względu na wielkie interesy, k tóre tu  w grę 
wchodzą. Zanoszę modły do Boga, aby tak  po
kierował obradami panów, abyście doprowa
dzili do pokoju i honorowego załatwienia spra
wy.

- Te]e!anlczne I telegraficzna
tóietóci Jose) Sżfonny**

z unia 22 lipca
§ 14.

śalcnurg. „Salzb. V olksblatt“ donosi, że w 
sierpniu pojaw  się rozporządzenie w  drodze 
paragrafu 14-go, które znosi książki robotnicze 
a zaprowadza na ich miejsce legitymacye. Legi- 
tymacye pomocników robotniczych, którzy nie 
ukończyli jeszcze 24 roku życia, znajdować się 
będą w przechowana maj.otrów. P rojekt legity- 
nmcyj robotniczych został już przedłożonj' 
Izbom handlowym i przemysłowym do zaopi
niowania.

Bezrobocie w Peteisburgu.
Petersburg. Bezrooocie trw a w dalszym cią

gu. S trajkujący usiłowali w k ilka punktach 
m iasta urządzić demonsLacyę, polieya jednak 
rozprószyła ich. p-zyezem ziobiła użytek z bro
ni. W centrum  miasta panuje spokój, w dzielni
cach robotniczych znać .natomiast niepokoją
cy nastrój.

Podróż Poincarego.
Paryż. Prasa, k tóra zajmuje się obecnie głó- 

whie procesem pani Cailłaux, bardzo maki miej
sca poświęca zjazdowi cara z Poincarom — 
Dzienniki stwierdzają dalsze niezachwiane 
trykanie przymierza. Jeden tylko „Figaro" pod
nosi ogromne wysiłki Rosyi dla wzmocnienia 
armii, które nazywa wprost gigantycznemu 

Autonomia wysp egiejskich.
A teny , Na konferencyi między Yenłzełosem 

a wielkim wezyrem, k tó ra  się odbedzie w Bruk
seli, Yenizelos zaproponuje nadanie wyspom 
spornym autonomii.

Katastrofy.
Praga. W czoraj o godz. 5 po południu, sa

mochód, kierowany przez asystenta akadem ii 
górniczej w Przybramie, Sikorę, w skutek ze
psucia się penum atyka kilka razy się przewró
cił i uderzył o drzewo. W samochodzie, który  
je-chał z Pragi do Przybram u, siedział także 
rektor akademii górniczej Koehler. A systent za
bity, rek tor Koehler odniósł ciężkie rany i w 
stanie nieprzytomnym odwieziono go do szpi
tala. - '

Bruksela. Z powodu święta narodowego od
bywały się tu  wczoraj wzloty. Francuzka, pani 
Caynat de Castella produkowała się spado
chronem. Spadochron się jednak nie otworzył 
i spadła z wysokości 600 metrów. Na miejscu 
zginęła.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcył.)

Podziękoodoie.
la łtanasle atatane nam wwół- 

ctucie, z r m d ii  zjoni: i p. ik L  
i Ojca, sicłacaniy ssrśeczne potłz e- 
toannie.

Rodzina lo M M ie i!.
Pradnii Czerwony, w lipcu 1914 r.

M A L I N O W S K I  EGO
WARSZAWSKIE

MYDŁO ALKALICZNE
l e c z n i c z e  w  „  „

JE D \ NE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSOB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

0 o nabycia wszędzie w cenió 60  hal.

Wiadomości haodlowc.
Z giełdy.

W ied eń . N a g ie łd z ie  p an o w a ła  dz is ia j h au sse  
z pow odu  a r ty k u łu  b e rliń sk ieg o  „L o k . A nzctge- 
r a " ,  k tó r y  w y ra ż a  n ad z ie ję , że S e rb ia  n a  czas 
u s tą p i.

Wiedeń. 22 lipca. (Giefda pnrauua).
Marki 11S'0’2. Renta majowa 79’25 Renta koronowa 

węgierska 77’SO. Akcye aastr zakf. I red. 176—. Akcje 
węg. nakładu kredyE. 74-8'—. kkuye AnglobaiŁU 32U.—• 
Alicje Unioubanku 649 uO. Akeye Banjt>eieii: u —■—‘ 
Akcye Laenderbanku 462"— Akcje kolei państwowy-h 
644'50. Lombardu 73*—. Akcye fabryk brouf — ; 
Akcye tytoniowe 363'—. Alpiny 716’—. Kima Mnranyf 
655' —. Akcye prs Aiegc Tow, żelaznego 2175. Losy u1- 
reckie £05’—. łuoie 252*12. Skoda 610*—. 4ł/, proc. Li* 
sty zastawne Ran. i  gaiic. dla handlu i przem. —*-—

Usposobienie: silne.

Rządcą orlikami L. K. Górski.


